
Nr. 97. Redaktor odpowiedzialny: Piątek, 28 kwietnia 1876. Ludwik Gayzlor. RokV
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Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzio, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Ha as on stein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Borlinio, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, 
Prankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzio, Wiedniu, Zurycliu; Haube & Comp, w Prankfurcie; U. Alb rocht w Berlinie, Priedrichstrasse No. 74: 

Havas, L afite, Bull i er, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowogo 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczonia na język polski bezpłatnie.

Na miesiące maj i czerwiec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata 2miesięczna wynosi dla za­
miejscowych <» marek 1O fen., dla miejsco­
wych 5 marek.

Admlnistracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 28 kwietnia.

Jak „kwiecień-plecień“ codziennie prawie 
odmienną nas darzy aurą, raz pogodą złocąc 
niebo, to znów zimnemi wiatru powiewy zimę 
przypominając — tak tóż i dyplomatyczna akcya 
w sprawie wschodniej z dniem każdym żmija 
swą postać. Wczoraj pisane, a pisano z pewno­
ścią, nie bez wyższego natchnienia o okupacyi 
Bośnii ; przytoczyliśmy zapatrywania się N o r d d.
A11 g. Ztg. i wiedeńskiego F-remdenblattu. 
Temps paryzki, który przed kilku dniami krok 
podobny uważał za bardzo truduy i niebezpieczny, 
w ostatnim numerze nazywa go bardzo łatwym 
do wykonania, „Wszystko upoważnia nas do 
wniosku, pisze tenże dziennik, że zajęcie Bośnii 
przez wojska austryackie, nie napotka żadnego 
oporu, żo pokój natychmiast będzie przywrócony, 
że Czarnogórze i Serbia spokojnie się zachowają. ? 
Później możuaby spokojnie szukać środków do ; 
przywrócenia stałego pokoju. Te powody skło- ; 
nią może mocarstwa do zaproszenia Austryi, aby , 
siłą zbrojną zajęła Bośnią, czemu się Austrya * 
dotychczas stanowczo opierała.“ S^hlesische/ 
Z t g. powtórzywszy wywody, znane nam już 
z wczorajszego przeglądu, dodaje, „że taki krok 
mocarstw, których mandataryuszem byłaby mo­
narchia austryacko-węgierska, z pewnością skłoni 
Wysoką Fortę do wysłuchania i pełnienia żądań 
powstańców, za słuszne uznanym. Interweneya 
Austryi naturalnie stanie się kosztem mocarstw, 
z których każde przyłoży się w oewnój mierze 
zasobami pieniężnemi. Utrzymaniu pokoju Europy 
i pomyślności materyalnéj świata ucywilizowa­
nego wymaga, żeby się zakończył niepokojący 
stan nad dolnym Dunajem. ‘ '-zeą interwencyą 
zbrojną wysłane będzie z jednej strony do Caro- 
grodu żądanie o przedłużenie rozejmu, a z dru 
giój do powstańców o złożenie broni.“

Podczas kiedy tak pewno gazety dmą jeszcze 
w surmy wojenne, drugie zaczynają znów przy­
grywać na pokojowych ligawkach i to te same, 
które wczoraj jeszcze z zupełną pewnością roz­
pisywały się o potrzebie zbrojnego wkroczenia? 
do Bośnii. Caarodziejską różdżką, która tę nagłą i 
wywołała zmianę jest depesza petersburska, prze­
pełniona różową nadzieją pokoju. Na to hasło 
usiłowania mocarstw mają być znowu głównie 
zwrócone ku przywiedzeniu do skutku zawieszenia 
broni, które pierwszym przedwstępnym warun­
kiem wszelkich pokojowych pertraktacyi być po­
winno. Prawda, że z Carogrodu donoszą o cią­
głych zbrojeniach się Moskwy i to na wielką 
skalę, wszelako telegramy te świadczą pewnie 
więcej o dobrych chęciach aniżeli o faktach, 
o których przy znanym stanie finansów tureckich; 
mowy być nie może. ”
turecki minister finansów wręczył Szeichowi ul 
Islam milion piastrów na wypłacenie urzędnikom 
wydziału jego pensyi za marzec, również i inne 
władze administracyjne mają otrzymać środki j 
do wypłacenia pensyi, ale ponieważ wypłata nastąpi 
tylko za miesiąc marzec wnioskować z tego można, 
iż tureckie zasoby pieniężne, jakiemi turecki mi­
nister finansów rozporządza, nie są zbyt wielkie. 
—- Ostatnia wiadomość jaką z urzędowych źródeł 
w sprawie wschodniej zapisać możemy jest na­
stępujące communiqué wiedeńskiej Abendpost. 
i,Prasa i opinia publiczna zaprzestały zupełnie 

- obawiać się groźnych zawikłań, a mianowicie 
angielskie gazety, które od pewnego czasu po­
niekąd były zaniepokojone, podnoszą jednomyślnie 
nspokające momenta politycznego położenia, 
nie potrzebujące zresztą już dzisiaj bliższego 
objaśnienia. Źe większa część angielskiéj prasy! 
yystępuje w obronie zasad nie interwencyi 
i pozostawienia powstańców samych sobie — 
o tćm wcale obszerniej się rozwodzić nie po­
trzebujemy.

Wczoraj toczył się przed berlińskim trybu­
nałem dyscyplinarnym proces przeciw hrabiemu 
Ar ni mówi. Wyrok, stósownie do wniosku

prokuratora zapadły, skazuje hrabiego na zwol­
nienie ze służby państwa, na utratę tytułu 
i pensyi. Trybunał dyscyplinarny pruski w po­
rozumieniu z trybunałem rzeszy niemieckiej, nie 
uważa się za Kompetentnego do rewizyi uchwal 
sądu. Faktem jest, według wywodów wyroku, 
żo hr. Arnim jako urzędnik zabrał rozmyślnie 
urzędowe, dyplomatyczne dokumenta — i już 
samo to ważno przestępstwo obowiązków służby 
wystarcza, aby takiego dyplomatę usunąć od 
służby. Wszystkie inne punkta oskarżenia są 
mniejszój i podrzędnej wagi. Wniosek obrońców, 
aby przesłuchano byłych ministrów Manteuffla 
i Schleinitza, oraz księcia Bismarcka i lorda 
Granville — odrzucono.

Z Wiednia donosi N. Fr. Presse, że mi­
nistrowie austryaccy ustępstwo w spra­
wie restytucyi podatkowéj uczynili zawisłem od 
równoczesnego rozwiązania kwestyi kwot na wspól­
ne wydatki. Jeśliby to doniesienie było pra- 
wdziwém, natenczas może się okazać potrzeba 
zwołania parlamentu celem wyboru odpowiedniéj 
deputacyi. Układy między ministrami obydwóch 
części monarchii toczą się bez przerwy i trwać 
będą, według wczorajszego wiedeńskiego telegra­
mu, jeszcze dość długo. Układy te muszą je­
dnakże iść oporem, gdyż jak tenże sam telegram 
donosi, prezes ministerstwa p. Tisza podać się 
już miał ponownie do dymisyi, której cesarz nie 
przyjął. Ustąpienie p. Tiszy wywołałoby nie­
chybnie utworzenie ministerstwa przejściowego 
z p. Bitto na czele i natychmiastowe rozwiązanie 
reichstagu.

Pisaliśmy niedawno pod rubryką Francyi, 
iż Ojciec św na odważne i pełne godności wystą­
pienie Biskupa orleańskiego w obronie duchowień­
stwa włoskiego przeciw p. Minghetti, wysłał doń 
breve dziękczynne — a koniec tego breve poda­
liśmy w polskim przekładzie. Wczorajszy O s - 
sorvatore romano, w którym to breve prze­
drukowano, został skonfiskowany. Tu się 
naocznie przekonać możemy, jaką to wolnością 
cieszy się Głowa Kościoła naszego w świętóin 
mieście. Mimo gwarancyi danych przez koronę 
włoską, niewolno Ojcu św. wypowiedzieć zdania 
swego, nie wolno napiętnować ani nazwać po 
imieniu gwałtu, jaki się dzieje duchowieństwu, 
wyrywanemu od kapłańskich obowiązków a cią-

Ignionemu w szeregi pod karabin. I toż to ma 
być ona sławna niepodległość Ojca św.? Czyż po- 
doh - -- -dobna, aby Ojciec św., Głowa 200 milionów ka 
tolików, krępowanym być miał w wyrażeniu zdania 
swego przez policyą włoską! — Na przed­
wczorajszym posiedzeniu włoskiej Izby depu­
towanych odpowiedział ministor spraw we­
wnętrznych panu Nicotera na zapytanie jednego 
z posłów, że zgromadzenie w Mantuy, zwołane 
celem powzięcia uchwały o zniesienie cła od 
miewa dla tego rozwiązać kazał, ponieważ miał 
powody obawiania się, iż zajdą tam nieporządki. 
Na dalsze zapytanie oświadczył minister, iż 
sprawcy niepokojów, wywołanych w Corato, zo­
stali do odpowiedzialności pociągnięci.

Prezydent ministra rumńńskiego p. Florescu 
otworzył wczoraj sesyą Izby deputowanych a na­
stępnie Senatu krótkiem orędziem księcia, a za­
razem przedłożył program nowego gabinetu. 
Gabinet przestrzegać będzie w polityce zewnę-

Bassiret donosi żel trznśj ścisłś-> lieutralności * trzymać się traktatu s±Si Si Paryskiego, wewnątrz zaś starać się będzie o 
utrzymanie pokoju i oszczędność w zarządzie pań­
stwa. —

* Na walnem zebraniu wyborczem powiatu 
międzychodzkiego obrano na delegata pana Hen­
ryka Trąmpczyńskiego a na zastępcę pana 
Ludwika Rutkowskiego.

Odpowiedź
iOjca świętego Piusa IX.

na adres Szlachty Rzymskiej 
19 kwietnia 1876.

Lata płyną a z niemi razem płyną także 
i następują po sobie smutne wypadki tern smu­
tniejsze, że napiętnowane złośliwością i pocho­
dzące z karygodnej i złój woli przeciw Kościo­
łowi Jezusa Chrystusa. Ale chociaż lata mijają 
a wypadki coraz to smutniejszemi i boleśniej­
szemu się stawają — to przynajmniej nie przemija

w was ani słabnie dobra wola trwania zawsze 
w zdrowych zasadach, któreście po przodkach 
waszych odziedziczyli. Te to zasady utwierdzają 

4 w was niewzruszenie miłość i poświęcenie dla 
świętej Stolicy apostolskiej. Jak z jednej strony 
to przywiązanie przynosi wam zaszczyt i chlubę, 
tak z drugiej strony podnosi ono we mnie 
odwagę i dodaje mi pociechy.

Oprócz tego dodawały mi odwagi i pociechy 
te dni Świętego tygodnia, które co dopiero mi­
nęły, a w których wszyscy rozpamiętywaliśmy 
w świętem skupieniu mękę i śmierć naszego 
Boskiego Zbawiciela Jezusa Chrystusa. Pomiędzy 
wszystkiem, co się podczas tych rozmyślań prze­
czuwało przed oczyma duszy mojej — fakt,który 
zamierzam wybrać dla was, zdaje mi się najod­
powiedniejszym.

Oto zamyślam zrobić aluzyą do onego męża 
szlachetnego pochodzenia, no bili s de curio, 
bogatego w dostatki, homo dives, który był 
uczniem Jezusa Chrystusa. Chociaż z początku 
tajemnie tylko i skrycie był uczniem Zbawi­
ciela, obawiając się sądów ludzkich, gniewu fa­
ryzeuszów, kapłanów, pisma uczonych i wszy­
stkich Żydów nieprzyjaciół Chrystusa, occultus 
t am e n p r o p t e r metum J u d a e o r u m, wy­
znawał jednakże bóstwo swego Mistrza, słuchał 
nauk o pokorze, aby je w czyn zamienić, i nauk 
o miłości, aby dobry ze swych bogactw zrobić 
użytek.

Ten Józef z Aryinatei, ten człowiek bogaty 
i szlachcic, tak bojaźliwy i trwożliwy w po­
czątkach swego naśladowania Chrystusowego, 
który nie pokazywał na zewnątrz wyznania swej 
wiary, zaledwie Jezus Chrystus umarł na krzyżu, 
.¡rzucił z siebie, zbierając pierwszy owoc łaski 
Bożej, wszystkie względy ludzkie, wyznaje się 
publicznie i odważnie uczniem Zbawicielowym 
i nie waha się zażądać wydania świętego ciała 
Zbawiciela.

Co dopiero pełen bojaźui, czuje się od razu 
natchnionym nadzwyczajną odwagą — a w duszy 
jego powstaje zamiar stawienia się publicznie 
przed prokuratorem Judei Pontskim Piłatem 
i zażądania odeń świętego ciała Nazarejczyka. 
I stało się w rzeczy samój, zażądał i otrzymał 
snadnie, au da eter introivit ad Pilatum 
et petiit corpus Christi. Wouczas to 
Józef z Arymatei mógł się • mienić człowiekiem 
iście bogatym, bo posiadał najkosztowniejszy ze 
skarbów całego świata. I używszy wszystkich 
opasek, jakich naonczas był zwyczaj używać, 
uwinął je w białe prześcieradło, i złożył je 
w nowym grobie w bliskości góry Golgoty.

Owóż zdaje mi się, źe wy idziecie śladem 
tego szlachetnego dekuriona, onego świętego 
ucznia Jezusa Chrystusa, jak o tern świadczą 
wszystkie dobre i pobożne uczynki wasze, i tylu 
innych dobrych katolików tu w Rzymie, nie oba­
wiających się wziąść inieyatywy wodważnem do­
maganiu się tego, co z prawa należy do Kościoła 
Jezusa Chrystusa.

W rzeczy samej stanęła deputacya, nie przed 
Pontskim Piłatem , ale przed jednym z urzędów 
publicznych, odzywając się tak do niego: Panie, 
żądamy, aby w Rzymie święcono dni święte. 
Czytamy na czele konstytucyi, która jest dziełem 
waszem, że religia katolicka, apostolska, rzymska, 
jest religią państwa. Nio żądamy od ciebie, pa­
nie, abyś sam kazaniami nakłaniał lud do świę­
cenia niedzieli, lecz żądamy tylko, abyś nakazał 
szanować dni święte, zakazując w nie wszel­
kich prac, jakie bywają podejmowane z ramienia, 
rządu.

Inna deputacya rzekła: Panie, są tu w Rzy­
mie nauczyciele i nauczycielki bez 
wiary, uczący ciężkich błędów, nauczyciele i na­
uczycielki nieprawości i hańby. Prosimy cię, abyś 
zakazał takiej nauki w miejscu, gdzie na mocy 
samejże konstytucyi, sama jedna religia katolicka 
winna być popieraną i protegowaną.

A zasię inni mówili: Panie, tysiączne 
pr z e s z k o dy s t a w i a j ą nauczycielom i 
nauczycielkom katolickim, pragnącym 
uczyć prawdy. Sprawże tedy, aby ci dobrzy na­
uczyciele mogli z wszelką wolnością wychowywać 
święcie dorastającą młodzież, co tworzyć będzie 
przyszłe społeczeństwo.

Inne głosy odzywały się z różnemi prośby 
tego samego rodzaju.

Atoli wszystkie te prośby jednego i tego sa­
mego doznały losu — wszystkie zostały odrzu­
cone w sposób najbezwzględniejszy. Odpowiedź 
rządów nowoczesnych była zupełnie różną od od­
powiedzi prokuratora Judei.

Tamten przychylił się do żądania i spełni 
życzenie Józefa z Arymatei, ci zaś wzbraniają się 
zadość uczynić słusznym katolików żądaniom — 
a jednak tamten był poganinem, a ci na chrzcie 
św. otrzymali charakter chrześcian. Tamten 
w niesprawiedliwym sądzie bogobójstwa mniejszą 
miał winę, ci jako sprawcy obecnego złego wię­
kszą mają winę, tak że powiedzieć o nich można, 
mają grzech większy, majus peccatum habent, 
jak Piłatowi boski oświadczył Zbawiciel.

Tamten pytał się Boskiego Mistrza, co by 
to była prawda a ci chcioliby Namiestnika 
Jego skazać na milczenie, aby więcej tej prawdy 
nie głosił. Do takiego celu wszelkich używają 
sposobów, zwłaszcza zdrowemu wychowaniu mło­
dzieży setne stawiając przeszkody, przez gwałty 
swoje i niesprawiedliwe uroszczenia. A jako na 
różnych miejscach Rzymu zostawiają bagniska i 
kałużo, co zanieczyszczają powietrze, utrudniają 
oddychanie i wielką szkodę ciału przynoszą — 
tak też cieszą się z tego, że na oścież rozwarli 
drzwi do ścieków niemoralności, błędu i herezyi 
samej, by osłabiać i zabijać dusze.

Wszelako ci, co głośno domagali się na­
prawy złego, nie stracili zasługi żądań swoich 
— ci zaś, co prośby ich odrzucili, stanęli niżćj 
od poganina i narazili się na cios pomsty Boga 
żywego.

Józef z Arymatei jest nadto przykładem 
miłości. Okrył on, jak wam już mówiłem święte 
ciało Zbawiciela — wy zaś okrywacie ciała nie­
szczęśliwych, o których Zbawiciel powiedział, że 
są wiernym Jego obrazem, o których powiedział, 
że wszystko, cobyście uczynili jednemu z tych 
maluczkich, mnieście uczynili.

Nakoniec naśladujecie Józefa z Arymatei 
w jego silnej woli i odwadze, z jaką zwyciężył 
wszelkie względy ludzkie, przychodząc tak publi­
cznie do Watykanu, by nawiedzić Zastępcę Je­
zusa Chrystusa, uczcić świętość jego charakteru, 
podnieść serce jego wyrażeniem czułej miłości 
waszej — a przychodząc bez najmniejszej obawy 
tych, co dzisiaj rządzą, którzyby pragnęli stłu­
mić te objawy, albo co najmniej niechętnem 
okiem patrzą na to, że Papież jest otoczony naj- 
przywiązańszymi synami swymi.

Synaczkowie mili, podziękujmyż Panu Bogu 
za to, że nam jeszcze pozwala — a nie małą to 
dla nas pociechą — łączyć się ze sobą i wspól­
nie płakać nad niedolą, co nas razem gniecie. 
Niech was błogosławi i dodaje wam mocy i sta­
łości potrzebnej do wytrwania w tych świętych 
objawach; oby was i rodziny wasze uchronił od 
smutnych następstw rewolucyi, która raz 
obłudna, drugi raz krwawa, ale za­
wsze nieprzyjazna religii katoli­
ckiej, która jest prawdziwą religią Jezusa 
Chrystusa, chciałaby z tej religii zrobić proste 
narzędzie w ręku swojem, aby ją inódz zrobić 
służebnicą kaprysów róŻDych systematów polity­
cznych, co się dziś rozgrywają na widowui 
świata. O stulti, aliąuando sapite; o 
głupi, przyjdźcież przecież do rozumu, bo przyj­
dzie zaiste czas, w którym wszystkie bezbożne 
serc waszych pragnienia od Boga przeklęte, 
z wami razem zginą — pragnienia grzeszników 
przeminą desideria peccatorum peribunt.

Przyspieszajmyż nadejście tej chwili mo­
dlitwą, cierpliwością i wytrwałością, 
oczekując jej, przyjmijcie apostolskie błogosła­
wieństwo. Oby ono w rodziny wasze wniosło 
zgodę, jedność i pokój, abyśeie tern łatwiej mogli 
tryumfować nad nieprzyjaciółmi Boga, żyć w ła­
sce Jego, a nakoniec chwalić i błogosławić Go 
na wieki wieków.

Benedictio Dei etc.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Bnk, 26 kwietnia.
(?)’ Z miłern w sercu uczuciem zgody w 

pracy dotyczącej dobra ogólnego wróciłem dziś 
nad wieczorem do domu z Opalenicy, gdzie się 
odbyło walne zebranie wyborcze naszego buko­
wskiego powiatu; aż tu niespodzianie w najśwież­
szym numerze K pry er a tak niemile uderzyło 
mnie sprawozdanie z zebrania wyborczego w Gnie­
źnie, że z oburzeniem zawołać musiałem z mó­
wcą starym: Quousque tandem!

Nasz powiat, Bogu dzięki, nie ma podobnych 
mężów, pracujących w myśl nieprzyjaciół naszych 
— a choćby się znalazł takowy, to też nie śmiał­
by wystąpić publicznie, wiedząc, że głowę by so­
bie rozbił o zdrową opinią ogółu!



Dzisiejsze zebranie wyborcze zagaił w Opa­
lenicy pan Władysław Łącki z Posadowa, 
który jednogłośnie obrany przewodniczącym, po­
prosił do stołu jako sekretarza ks. A k o szew­
skiego, proboszcza z Buku.

Pan przewodniczący odczytał następnie da­
wniejszy regulamin wyborczy, jako i projekt do 
nowego. — Nad ostatnim wywiązała się krótka 
dyskusya, wskutek której zgodnie uchwalono, by 
proponowany § 6 tegoż projektu liczbę 12 kan­
dydatów zniżyć do 6, zastrzegając sobie dalsze 
działanie, gdyby z tych 6 żadnego dla powiatu na­
szego nie można pozyskać. — Nad § 11 tegoż 
projektu tę zrobiono uwagę, głównie na wniosek 
księdza dziekana Hebanowskiego z Lwówka, 
że przezeń autonomia powiatowa jest zagrożona, 
— i przyjęto dosłownie znany wniosek księcia 
Romana Czartoryskiego.

Następnie przystąpiono do oboru delegowa­
nego. Po serdecznem przemówieniu księdza pro­
boszcza Są chocki ego z Ptaszkowa obrano je­
dnogłośnie na jego wniosek delegowanym p. Wła­
dysława Łąckiego z Posadowa, a jego zastępcą 
księdza dziekana 11 e b ano w s k i e g o ze Lwó­
wka; — mężów, którym katolik i Polak zaufać 
może.

Na tein skończyło się zebranie, z którego 
wszyscy zebrani — tak duchowni jak świeccy, 
najmilsze wynieśli z sobą wrażenie.

O<1 Śmigla, 26 kwietnia.
(ick.) „Strzeżmy się goryczy i obrazy w po­

lemice“, cytuje ks. prób. Stagraczyński w końcu 
swego sprostowania mej korespondencyi, sam 
podsuwając w drugim ustępie sprostowania swego 
korespondentowi waszemu złą wolę i chęć obrazy, 
której nie było. Nie w celu wszakże polemiki, 
lecz jedynie aby zrzucić z siebie zarzut ten, pro­
szę o umieszczenie słów tych kilku.

Zebrani na zgromadzeniu wyborczem w Ko­
ścianie reprezentowali powiat kościański i mieli 
wszelkie prawo, aby wybranemu przez siebie de­
legowanemu czyli delegatowi dać instrukcyą za­
wierającą w sobie żądania powiatu. Gdy więc 
Przewodniczący powątpiewanie wyraził, czyby się 
znalazł delegat, któryby chciał przyjąć instrukcyą 
(nie „tak ściśle określoną“, choć ks. Stagraczyń­
ski uważa, że to „trzeba było dodać“, bo tego 
Przewodniczący nie dodał), nastąpiła chwila 
ogólnego milczenia, w którem ja upatrzyłem 
osłupienie, powiedzmy, zmodyfikowawszy, zdziwie­
nie, a które przeszło w głośny szmer oburzenia, 
powiedzmy i tu, zmodyfikowawszy, protestu. 
Wszelako tu właśnie ks. Stagraczyński mnie źle 
zrozumiał. Nie miałem i nie mogłem mieć na 
myśli, by to oburzenie miało być zwróconem 
przeciw osobie Przewodniczącego, zna­
nego, całem sercem za ks. Stagraczyńskim po­
wtarzam, chlubnie z umiarkowania, z sprawie­
dliwego pełnienia obowiązków obywatelskich, 
a w szczególe obowiązków przewodniczącego w ko­
mitecie powiatowym. Jeśli wyrażenie nie jasne 
kogo mogło na myśl taką naprowadzić, to ni­
niejsze oświadczenie mimowolne uchybienie niech 
naprawi. Upatrywałem w onym głośnym gwa­
rze li tylko silny protest przeciw myśli szano­
wnego Przewodniczącego, który, zdaje się, w onój 
chwili przepornniał, że zebranie d e 1 e g u j ą- 
cem było, że zatem wedle naturalnego porządku 
rzeczy delegat, aby w myśl delegujących mógł, 
jak jest powinnością jego, występować, instrukcyą 
odebrać i jej się ściśle trzymać musiał. Tyle co 
do zarzutu „goryczy i obrazy w polemice.“

Co zaś do głosowania nad wnioskiem ks. Sta- 
graczyńskiego, aby powiat czterech tylko stawiał 
kandydatów, a który liczebną przeszedł większo­
ścią, to uzupełniam sprawozdanie, że z s z e- 
s n a s t u duchownych dwóch głosowało z wnio­
skodawcą.

Berlin, 27 kwietnia,
(F). Ciąg dalszy obrad nad projektem kole­

jowym ta sama w sejmie pruskim charakteryzo­
wała rozwlekłość i zarazem gruntowność, która 
już przy wczorajszem obradowaniu tak jaskrawo 
się uwydatniała.

Nasamprzód zabrał głos minister A c h e n- 
bach przemawiając — rozumie się — za pro­
jektem rządowym. Mówca stara się głównie 
osłabić doniosłość wczorajszej mowy Richtera, 
co jednakże wcale mu się nie udało. Z prze­
mówienia samego dosyć dodać tyle, że obracało 
ono się w sferze motywów do samegoź projektu.

Większej zaś doniosłości było wystąpienie 
Bergera, postępowca, który w prawie dwugo­
dzinnej mowie uwydatnia dobitnie niebezpieczeń­
stwo grożące stósunkom ekonomicznym rzeszy 
niemieckiej, jeżeli rząd zniesie koleje prywatne 
i odda takowe rzeszy. Jako przyjaciel Niemiec 
i Bismarcka ma sobie za sumienny obowiązek 
głosować przeciwko projektowi.

Tu zabiera głos minister C a m p li a u sen 
i w Izbie zupełna zapanowała cisza. Z natęże­
niem Izba każde połykała słówko, tóm bardziej, 
że przewidują bliskie Camphausena ustąpienie — 
może tak samo z przyczyn zdrowia, jak to się 
stało z Dełbruck’em. Trza przytem wiedzieć, że 
wspomniany projekt rządowy, dotyczący kolei że­
laznych, przez wszystkich kontrasygnowany jest 
ministrów, z wyjątkiem właśnie Camphausena. 
Ponieważ zaś poprzedni mówca Berger upatrywał 
w tym wypadku niezgodność Camphausena z pro­
jektem rządowym, przeto minister na wstępie 
swego przemówienia zaręcza, że całe ministeryum 
bez wyjątku zgadzało się na projekt. Rozumie 
się, dodaje, gdyby projekt miał takie znaczenie,

jakie mu przypisują poprzedni mówca (Berger) 
i p. Richter, nigdy nie byłbym go ¡»odpisał.

Dalsze wywody ministra koniecznie wywie­
rały na słuchaczu wrażenie, jakoby mówcy wcale 
nie chodziło o obronę projektu rządowego. Mó­
wił on o dobrych i złych stósunkach kolei pry­
watnych, zaręczał, że rząd nie myśli wcale po­
tępiać kolei prywatnych, z których niektóre tak 
są wyśmienite, że imponują swemi urządzeniami, 
ale trza zawsze mieć interes publiczny na oku 
i usunąć wszystkie koleje takie, które przedsta­
wiają się jako towarzystwa mające na względzie 
li zarobkowanie. Nic na świecie (wielka to pra­
wda, ale nie nowa) nie ma absolutnie dobrego, 
tak też i przedłożony projekt nie jest doskona-. 
łym. Mówca utrzymuje, że dziękować trzeba 
Bogu, iż od samego początku nie były koleje 
rządowe, bo o jednę trzecią mniej miałyby Niem­
cy kolei, a tóm samem daleko zostawałyby 
w tyle po za dzisiejszym stopniem rozwoju ma- 
teryalnego. Ostatecznie prosi o większe dla 
rządu zaufanie i aby nie upatrywano we wszyst- 
kićm centralistycznych tendencyi.

Bo ministrze przemawiał dr. Ha mm a-i 
cher, członek partyi uarodowo-liberalnćj. Brze-i 
mówienie jego da się streścić w chwilowém mot 
d’ordre téj partyi, po za którem ukrywają wszy.TS 
s.tkie samolubne zachcianki: man muss da si 
Reich kr iif t i gen !

Zakończył zaś debatę Piotr Reich en s- 
p er g er, starając się wbrew wczorajszym wywo­
dom Laskera, patrzącego na projekt ze stanowi­
ska politycznego, udowodnić, że Ii społeczne ma 
on znaczenie, a tóm samem tóm większa jego 
doniosłość i wpływ na stósunki i rozwój Niemiec 
wewnętrzny. Mówca dla słabego głosu mniej 
zrozumiały.

Na tóm skończyło się pierwsze czytanie. 
Wniosek Windthô'rs ta, by przekazać projekt 
do komisyi na ten cel obranej przepadł większo­
ścią głosów. Jutro drobniejsze kwestyo na po­
rządku dzienuyin.

Prasa tutejsza wciąż jeszcze ubolewa nad 
ustąpieniem Delbrücka, uważając stratę za nie­
powetowaną.

W poczdamskim sądzie dyscyplinarnym to­
czy się dziś proces przeciwko lir. A mimowi. — 
Obrońcą hrabiego jest rzecznik tutejszy Quen? 
staedt. Hrabia Ariiim wniósł piśmiennie o od­
roczenie terminu, który mu nie został doręczony 
formalnie. Obrońca tak samo przemawia, aby 
termin odroczono i pozostawiono hrabiemu spo­
sobność porozumienia się ze swymi obrońcami 
przy pierwszym procesie. Sąd jednakże wniosków 
tych nie przyjął i przystąpił do wytoczenia 
skargi, która pięć zarzuca hrabiemu uchybień 
dyscyplinarnych, mianowicie zaś, że się emancy- 
pował z pod władzy,zdradzał sekreta urzędowe, niepó- 
rządnie prowadził swój urząd itd. Rezultat do 
tej chwili niewiadomy.

25 port Jarosławia 25 kwietnia.
(J.) Jeden z najważniejszych powodów upadku 

gospodarstw wiejskich w Galicyi i szerzenia się 
nędzy jest niefortunne stanowisko ludu wobec 
postępu i potrzeb kraju. Od czasu jak lud stał 
się panem swój woli, właścicielem chaty i roli, 
wzmogły się i jego potrzeby. Dano mu uwła­
szczenie, a nie przysposobiono go do tego, aby 
mógł rozumnie używać darów wolności. Z cza­
sem konstytucyjne życie wykazywało coraz nowe 
potrzeby. Następowało rok rocznie podwyższenie 
podatków, daniny na szkoły, na nauczyciela i in­
ne tego rodzaju dodatki do podatków. Słowem 
ciężary gminne mnożą się z każdym rokiem, 
a źródła dochodów pozostały te same co przed 
usamowolnieniem. Aby zaspokoić wszechstronne 
potrzeby, chwyta się ludek najstraszliwszego 
środka; udaie się pod protekcyą żyda, który 
też chętnie staje na jego usługi, ale za to cią­
gnie niesłychaną lichwę. Zatem lud raz usa- 
mowolniony, staje się na nowo poddanym; tym 
razem poddanym lichwiarza. To poddaństwo sto­
kroć straszniejsze, bo prowadzi do ruiny mate- 
ryalnej i moralnej. Seciny lat dawniejszego pod­
daństwa nie dokazały tego co dzika gospodarka 
lichwiarzy w przeciągu lat kilku. Statystyka wy­
kazała, w jak przerażającej progresyi lichwiarze 
sądownie przeprowadzają licytacye gospodarstw 
wiejskich i miejskich. I tak:

w roku 1867 było licytacyi 164
w „ 1868 „ ., 271
w „ 1873 „ „ 617
w „ 1874 „ „ 1026.
Brofesor Piłat obliczył, że jeżeli licytacye

w tym stósnnku na przyszłość dalej odbywać 
się będą, to w przeciągu trzynastu lat wszystkie 
posiadłości wiejskie i małomiejskie w Galicyi 
będą zlicytowane, (ob. Wiad. Stat. II 1875.) Za­
tem rola jedyne źródło dobrobytu zamiast być 
przedmiotem troskliwej i raeyonałnój uprawy 
stała się artykułem handlu. Że wobec takiego7 
stanu rzeczy gospodarstwo wiejskie kwitnąć nie 
może, każdy łatwo pojmie.

A rząd co na to? Rząd jak już raz powie­
działem, wcale się nie troszczy o dobrobyt na­
szego kraju. Prawem silniejszego ściąga podatki 
egzekucyami według zwyczaju; ostatki ruchomo­
ści biednego ludu idą w ręce żydów, którzy są 
jedynymi za bezcen tych fantów nabywcami. 
Wprawdzie sejm starał się o to aby choć w tym 
roku powstrzymano egzekucye, ale będzie to pra­
wdopodobnie głos wołającego na puszczy.

NIEMCY.
* Berlin, 27 kwietnia. Dla uzupełnienia 

sprawozdania z posiedzenia środowego Izby po­
selskiej, przesłanego nam w korespondencyi ber­
lińskiej, uważamy za konieczne kilka jeszcze po­
dać szczegółów ważniejszych z odnośnej dysku- 
syi. Bo przemówieniu posła Richtera, które 
korespondent nasz przedstawił w najważniejszych 
momentach, zabrał głos książc kanclerz, i oświad­
czywszy, że odpowiedź na faktyczne wywody po­
przedniego mówcy zastrzega sobie na później, 
kiedy minister odnośnego wydziału swe zdanie o 
rzeczy wypowie, zwrócił się naprzód przeciw błę­
dnym rzekomo domysłom, jakie krążą powsze­
chnie o ustąpieniu Delbriicka, a których echo 
odezwało się także w mowie p. Richtera. Twierdząc 
żejedynie względy zdrowia spowodowały ministra 
do porzucenia swego stanowiska, zauważył książę 
kanclerz, że to jest szczególniejszą dzisiaj skłon­
nością, aby gardzić objaśnieniami rzeczy podług 
przyczyn naturalnych, a natomiast szukać jakichś 
sztucznych powodów i to takich, któreby można 
dla swych partyjnych i politycznych tendencyi; 
wyzyskać. Nic nie jest naturalniejszego, jak że 
ktoś pomimo niezwykłej siły pracy, można na­
wet powiedzieć obdarzony siłą pracy wielu uta­
lentowanych ludzi, wskutek nawału interesów, 
jaki przez lat 10 ua jego barkach spoczywał, 
wśród tylu trudności, któro mu ze wszech stron 
gromadzili nawet ci, którzy teraz objawiają 
szczero, chętnie to obciąłby uznać, ubolewanie 
nad jego ustąpieniem, (wesołość) że się taka 
dzielna, elastyczna siła starga. Ze podejrzenia 
i najbrzydsze insynuacye, na które ten mąż ho­
noru był wystawiony, nie mogły się wcale przy­
czynić do uprzyjemniania mu nużącej i pognę­
biającej pracy, leży to jak na dłoni. Ks. kan­
clerz uważał to oświadczenie za konieczne, aby 
tym mówcom, którzyby później jeszcze obcięli 
ministra Delbriicka i jego ustąpienie wprowadzić 
tutaj do walki, ulżyć już z góry tego trudu, (we­
sołość); gdyby to jednak mimo tego zapewnienia 
jego uczynili, natenczasby albo widoczną niepra­
wdę przywodzili, albo jego o nieprawdę obwi­
niali. Co zaś tyczy się innych wywodów mówcy 
poprzedniego, które ks. Bismarck zasłyszał, zau­
waża pokrótce, że obawy jego są zbyt przesa­
dzone i kwestyą obecną przecenia, jeżeli przypu­
szcza, że teraz wolność i jedność Niemiec, pokój 
świata, wschodnia sprawa, kryzys pieniężna i chwi­
lowy zastój interesów od tego zawisły, czy pań­
stwo niemieckie, czy Brusy nabędą kilka kolei 
żelaznych więcej lub nie, czy te koleje są w po­
siadaniu pruskiego czy niemieckiego państwa. 
Ażeby nas wolność niemiecka i jedność odjechać 
miała pierwszą lokomotywą cesarską, w to książę 
Bismarck nie wierzy (wesołość.) Co zaś do py­
tania, dla czego się udał z tą sprawą naprzód 
przed sejm pruski, prosta ua to odpowiedź, że 
aby własność pruskiego państwa wystawić na. 
sprzedaż, należy mieć wprzódy pełnomocnictwo 
od tego, który tęż własność obecnie posiada, 
aniżeli od tego, który je może kupi, a może i nie 
(wesołość), dla tego przecież jednak nie potrze­
bujemy stać się nieprzyjaciółmi politycznymi 
z kimkolwiek. Zresztą jest to sprawa głównie 
ekonomiczna, i dla tego prosiłby prezes mini- 1 
strów, aby wysokiej polityki nic mieszano do niej 
w taki sposób, jak mówca poprzedni, który przed­
stawił rzecz w- tak potwornym obrazie, jakoby 
ks. Bismarck sejm pruski prowadził do szturmu 
przeciw parlamentowi. Zaś o kwestyi, czy ks.' 
kanclerz, czy mówca poprzedni i jego stronnicy: 
z partyi postępowej przyczynili się więcej do 
skonsolidowania niemieckiego państwa, sądzić 
będzie historya i pewnie nie na jego szkodę.

Następnie zabrał głos poseł Łasker, aby 
w imię potęgi i jedności państwa niemieckiego 
zagrzać Izbę do przyjęcia projektu, lecz mało mó­
wił do rzeczy i nie bardzo zręcznie. Ponieważ 
Richter protestował przeciwko podejrzeniom, ja­
koby wszyscy przeciwnicy przedłożenia byli par- 
tykularystami, zhytecznem już było traktować, 
przeciwników „narodowemi frazesami“ i „patryo- 
tycznemi żywiołami“ a nawet pieśń pochwalna , 
na bezinteresowność Brus i ich dobrowolne „wy­
rzeczenie się“, wcale nie właściwie była zastó- 
sowaną i nie znalazła też wielkiego oddźwięku. Ró- 1 
wnież i wywody, jakoby tu nie chodziło o żadne 
inne, tylko o pruskie koleje, nie bardzo trafiały 
do przekonania, przeciwnie wszyscy są tego zda­
nia. jak to już i Richter powiedział, że kto powie 
a, musi i dalej cały alfabet sylabizować. Nako- 
niec raz jeszcze odezwał się ks, Bismarck, z obawy,, 
aby mu czasem choroba jutro nie przeszkodziła, i 
mniej więcej w te słowa: Jako prezes ministrów 
i jako kanclerz, muszę tylko popierać przyjęcie 
przedłożenia, zaś co do rzeczy samej, potrzebuję 
odnieść się tylko do tego, co powiedział p.Laąker. 
Urząd cesarski kolejowy czyni co może, wyiłaje 
niemało rozporządzeń, ale nikt ich nie respektuje. 
Jeżeli się mówi o partykularystycznym oporze, 
to nie tylko o Saksonii należy mówić, ale i o in­
nych rządach, nie wyjąwszy nawet pruskiego. Roz­
darcie Niemiec na polu żetóznych dróg, gdzie się 
znajduje 63 terytorya ąoloi, a z tych 40 na 
same Prusy przypada, jest na dłuższy czas nie­
znośne. Nie podzielam obaw, aby nadzór i kon- 
kureneya nie mogły się ze sobą znosić. Koleje 
niepruskie wnet wszystkie od państw odnośnych 
nabyte będą. Przeciwko woli państw nie będzie 
jednak mogło cesarstwo przejąć ich kolei. Jeżeli 
koleje przejdą na rzecz państwa niemieckiego, je­
żeli to państwo zgodzi się na nabycie pruskich 
kolei, to najmniej trzy lata przeminą, zanim 
przypłyniemy na inne wody. Ubolewałbym nad 
tein, gdyby Prusy ten czas bezkorzystnie straciły,

nie zmieniały i ulepszały, co jest do ulepszenia. 
Nic chcemy przynaglać zbytecznie, ani się spie­
szyć na łeb i szyję, owszem postępować powoli 
krok za krokiem, jest naszym zamiarem. Roz­
wiązanie téj kwestyi utrudnioném bywa nadzwy­
czaj przez stanowisko partyi, dla tego życzyć by 
sobie wypadało, aby polityczne myśli i zamiary 
ukryte usunąć a zważać li tylko na ekonomiczną 
stronę. Projekt wam przedłożyć musieliśmy, 
gdyż przyzwolenie wasze podeprze stanowisko na­
sze wobec cesarstwa. Mam nadzieję, że waszego 
przyzwolenia, które wielkiej dla nas wartości, nam 
nie odmówicie. Myśl, jeżeli jest dobrą i jeżeli 
ją pochwyciła opinia publiczna, nie zejdzie prę- 
dzéj z porządku dziennego, dopóki nie będzie 
urzeczywistnioną, dopóki konstytucya państwa 
także w kwestyi kolejowej nie oblecze się w ciało. 
(Oklaski.)

Kto będzie następcą po p. Delbrück nic do­
tychczas pewnego nie wiadomo. Każdy niemal 
dziennik wymienia osoby rozumie się takie, któ­
reby najmilej na tóm ważnom stanowisku widziat. 
Korespondenci zwykle dobrze poinformowani 
żadnej także nie mają pozytywnej wiadomości 
i dta tego niezliczoną już liczbę nazwisk kandy­
datów na opróżnioną posadę czytaliśmy w gaze­
tach i to : posła Miquel, dyrektora Herzoga, dy­
rektora Ecka, posła v. Beningsen, ministra finan­
sów p. Camphausen, heskiego prezesa ministrów 
p. Hoffmana, badeńskiego prezesa ministrów p. 
Jolly, naczelnego prezesa z Hanoweru hr. Eiilen- 
burga. Lecz są to wszystko tylko domysły; 
najwięcej jednak wysunięte jest naprzód nazwisko 
]». Hoffmanna, który to jak wiadomo nie bardzo 
szczęśliwie debiutował podczas narad nad nowelą 
karną. T a g o b 1 a t zaś podaje pogłoskę, że wy­
dział p. Delbriicka ma być podzielony pomiędzy 
1». Hoffmanna i hr. Euleuburga. Powoli wybija 
się też w prasie przekonanie, że po odejściu p. 
Delbrück innej rady niema, jeno ustanowienie 
odpowiedzialnych ministrów cesarskich.

Narodowo-iiboralna partya, a zwłaszcza prawe 
jej skrzydło, liche ma bardzo widoki przy naj­
bliższych wyborach. Dla tego nadzwyczajne przed- 
siębierze wysilenia, aby sobie zjednać umysły. 
Poseł Mirjuel pojechał podczas świąt wielkano­
cnych do Lipska i Drezna i tam mowami ró- 
żnemi pragnął rozbudzić gasnący zapał dawnych 
zwolenników swój partyi i poruszyć umysły do 
agitacyi na korzyść tejże partyi. Kto wiele mówi, 
wypowie nie jedno, co spoczywa w głębi duszy, a 
cohy zamilczeć powinien. I tak p. Miquel pozwo­
lił sobie wypowiedzieć słowa, za któreby nie je­
den katolicki redaktor poszedł do więzienia: „ży- 
jemy dzisiaj w czasie rewolucyi, tylko nie zwa­
żamy na to, gdyż odbywa się ona nadzwyczaj 
spokojnie; uważać to musimy za szczęście, że się 
ta rewolucya odbywa bez. gwałtu i pod przewo­
dem monarchii i to winniśmy policzyć ks. Bis­
marckowi na karb jego największych zasług. Mar­
szałek Bennigsen zaś agitował w Hannowerze. 
W mowie politycznéj, wypowiedzianej przy pewnej 
sposobności a objaśniającej wypadki od r. 1866, 
potrącił także o kulturkampf. Godne uwagi jest 
zdanie jego w téj kwestyi wyrzeczone, że „ultra- 
montanie, gdyby mogli prawdę powiedzieć, nnisie- 
liby oświadczyć, że ta wielka gra, na którą się 
Kurya rzymska odważyła w Niemczech, jest prze­
graną.:1 Jest to po prostu blaga, w którą sam 
marszałek nie wierzy i chyba tylko służyć ma 
ku zamydleniu oczów tych, co dość wyraźnie wi­
dzą, że do zwycięztwa nad Kościołem katolickim 
jeszcze bardzo daleką ma państwo drogę i zapu­
ściło się za naleganiem narodowo-liberalnych na 
bardzo niebezpieczne tory.

Z Monasteru donoszą, że 25 b. m. w połu­
dnie umarł nagłą śmiercią senior kapituły, ka­
nonik profesor Dr. Piiugel, i to właśnie po do­
pełnieniu z powuą młodą parą obrządku ślubnego, 
Od r. 1848 zajmował przy akademii monaster- 
skiéj katedrę pastoralnej teologii.

Korespondent z Wiesbaden pisze do Frank­
furter Z tg. o tamecznych stósunkach, jakie 
zabór kościoła katolickiego wytworzy — że czy­
tał w wielu francuzkich i belgijskich dziennikach 
podawaną sobie wiadomość o oddaniu kościoła 
starokatolikom oraz upominanie, aby wszyscy 
co tego lata ze względu na zdrowie zniewoleni 
udąć się do niemieckich wód, omijali Wiesbaden, 
gdyż potrzeb swych religijnych tamże zaspokoić 
nie będą mogli.

Bawiący obecnie w Wiesbaden z powodu 
pobytu tamże cesarza niemieckiego, liczni ksią­
żęta i księżniczki niemieckie-katolickic biorą 
udział w nabożeństwie odprawianym ua podwórzu 
gmachu szkolnego.

FRANCYA.
* Paryż, 26 kwietnia. Najważniejszym 

faktem, jaki podczas wakacyi Izby zajmuje Pran- 
cyą jest otwarcie rad jenerainych po departamen­
tach. W 60 departamentach, w których przed­
wczoraj już zagajono posiedzenia nawet tam gdzie 
ministrowie prezydowali nie powiedziano nic go­
dnego uwagi, nie zasługującego na powtórzenie. 
Mowa księcia Deeazcs. który jest przewodniczą­
cym w departamencie Bordeaux, pełna jest zape­
wnień pokoju, umiarkowania, mądrości itd. itd. 
z resztą jałowa, pokojowemu usposobienieniu choćby 
nawet samego księcia Decazes, od chwili, w któ­
rej pan Gambetta rozpoczął walkę z Kościołem, 
od chwili, w której pan Waddington tak nie­
dwuznaczne zająłjstanowisko, jako minister oświaty, 
nikt nie wierzy.

Podaliśmy czytelnikom naszym całą niemal 
znakomitą mowę Biskupa z Nimes, księdza Bes­
son, powiedział on w niéj na końcu „w przeciągu



roku mogą katolicy osiągnąć zupełną wolność 
i swobodę wyższego nauczania — a Kościół bę­
dzie większym i wspanialszym aniżeli teraz.“ 
Co ufny w pomoc Bożą a krajowi dobrze życzący 
Biskup tak problematycznie wyraził — zrobiło 
wrażenie w Paryżu. Ponieważ przy obecnym 
składzie Izby przepowiednia Biskupa zdajc się 
nieprawdopodobną, dla tego zaczynają republika- 
nv przypuszczać, że duchowieństwo opiera się na 
jakichś tajnych przyrzeczeniach! Jak 
to zawsze na złodzieju czapka gore — jak nawet 
nie mówiąc już o lłicardzie i Dufaurzo, bo tym 
radykali nie wierzą, ale i taki Waddington nie 
umiał sobie zjednać ich zaufania.

Od dnia wczorajszego rozpoczęły się piel­
grzymki do tymczasowej kaplicy Najsłodszego 
Herca Jezusowego na Montmartre, mających dla 
wiernych zastąpić tymczasowo wspaniałą świąty­
nią ekspiacyjną.l Pielgrzymki tej trwać będą 5 
dni, podczas których według ułożonego porządku, 
pielgrzymować będą poszczególne parafie paryzkie, 
seminaryum misyi zagranicznych, apostolat mo­
dlitwy, uczniowie szkół itd. itd. Najwspanialsza 
ma być pielgrzymka w niedzielę, w której udział 
weźmie także Nuncyusz papieski. Na rogach 
ulic poprzylepiane doniesienia zawiadamiają o tóm 
wiernych, wzywając ich, aby w dniu tym połą­
czyli modły swoje z modłami reprezentanta Ojca 
św. Wczoraj udała się znaczna liczba pielgrzy­
mów do miasta wiecznego.

Dziennik urzędowy ogłosił wczoraj sprawo­
zdanie komisyi powszechnej wystawy, dotyczącej 
wyboru miejsca i kształtu budynku. Komisya 
proponuje, aby wystawiono gmach, na ten tylko 
cel przeznaczony na polu marsowćm (gdzie i w 
roku 1867 wystawa się odbyła). Oprócz tego 
ma się drugi gmach jako aneks pierwszego znaj­
dować na przeciwnej stronie na Trocorado, i być 
połączonym z głównym gmachem przez galeryą. 
Główny gmach wszerz i wzdłuż podzielony będzie 
na pasy, które przechodząc wzdłuż natrafimy na 
różne produktu, przechodząc je zaś wszerz natra­
fimy na też same prodokta z rozmaitych krajów. 
Wystawienie gmachu na polu marsowćm, Frań» 
ce i inne gazety ostro krytykują ai Girardin, 
który pierwszy tę myśl poruszył, pragnąłby, aby 
wystawa odbyła się w lasku bulońskira.

Twierdzą tu na pewno, że wice-król egipski 
przegra proces, jaki poddani jego wytoczyli „dai- 
rze“ to znaczy jego szkatule; jeśli to nastąpi 
natenczas wierzycielom jego przysługiwać będzie 
prawo zahypotekowauia swych należytości na pry­
watnym jego majątku. — Lawiny w Alpach przer­
wały komunikacyą telegraficzną między Francyą 
a Włochami.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Do Pol. Corr. donoszą z Dubrownika, że 

oddział Jaksicza, składający się z resztek ocho­
tników Liubobraticza, stoczył dnia 23 b. m. 
mniejszą zwycięzką potyczkę z Turkami, którzy 
pozostawili na placu 12 zabitych i kilku ran 
nych. Jedną z ważniejszych wiadomości, jakie 
odbiera wyżej wspomnione pismo z Brodu ture­
ckiego pod dniem 20 b. m., jest to, że Banja- 
luce grozi wielkie niebezpieczeństwo. Jednemu 
z oddziałów powiodło się zająć stanowisko pod 
Prnjavorą. Co do siły jego różne obiegają wie­
ści. Jedne utrzymują, że liczy on 600 ludzi, 
ale ma być to tylko straż przednia, za którą po 
stępuje właściwa wielka armia powstańcza. 
Prnjavora leży na trakcie pomiędzy Brodem a 
Banjaluką a powstańcy, zająwszy trakt ten, od' 
cięliby Turkom komunikacyą ze środkiem Bośnii. 
Dla rozpoznania siły nieprzyjaciela wysłali Turcy 
doPrnjavoru 150 bażibożuków, których powstańcy 
zupełnie znieśli tak, że podobno tylko 10 z nich 
uszło z życiem.

Oddział Gołubia, liczący teraz kilka tysięcy 
ludzi, zdołał w ostatnim czasie powiększyć 
swoją artyleryą tak, iż dziś rozpoczął już ostrze­
liwać Grabowo. Podczas gdy Golub tutaj ope­
ruje, inni naczelnicy jako to: Grubor, Bilbija 
Smiljanicz, Marinkowicz, Milanowicz, Despoticz 
Uzelak, Radisawljewicz i Stojan koncetrują swe 
oddziały, aby w sile jak największej stanąć pod 
Serajewem.

Jak z nad granicy kroacko-bośniackiej poć 
dniem 23 do Pol. Corr. donoszą, stoczone 
w obwodzie Grmecza w dniach od 19 do 22 bm 
znaczniejsze potyczki. W górzystćj i lesistć, 
okolicy zebrał się oddział w sile 2000. Turcj 
dowiedziawszy się o tern, wysłali z Serajewi 
pułk nizamów, 600 redyfów i 150 bażibożuków 
Wojsko to, przybywszy w pospiesznych marszacl 
w okolicę Grmecza, uderzyło bezzwłocznie na po 
wstańców. Ci, jako liczniejsi co do liczby, zdo 
łali odeprzeć po dwakroć silne natarcie tak, ii 
Turcy cofnąć się musieli, zostawiając na płaci 
220 ludzi w zabitych i rannych. Powstańcam 
dowodził tu Bajalica. — Bównocześnie wałczom 
tśż pod Prijedorem. Miasto to otoczone jes 
szańcami, zatem powstańcom, nie mającyu 
armat, trudno je zdobyć. Wszyscy Turcy z oko 
licy zbiegli do Prijedora, powiększyli wprawdzie 
liczbę obrońców, ale przyczynili się też do tego 
że miasto, przepełnione ludnością, spożyje wkrótci 
swą żywność i poddać się będzie musiało.

I ludność okręgu Trawnickiego przeważni 
katolicka, wzięła udział w powstaniu. Powstań 
cami ma tu dowodzić, jak donoszą do Po 
Corr., Franciszkanin, Brat Franja.(?) Oczeki 
wać tu należy lada godziny starcia się pod Tra 
wnikiem, dokąd wyruszył silny oddział powstań 
ców. Katolicy bośniaccy są zamożni i maj 
broń. Gdyby im się powiodło zdobyć Trawnil 
przez to samo i upadek Serajewa byłby niewątpl:

rwała 
dacu 
iały

jy. — W dniu 19 b. m. chcieli Turcy odebrać 
lapowrót powstańcom Unaez i w 1500 redifów 
bażibożuków uderzyli na to miejsce. Bitwa 
,'Mła dwie godziny i Turcy zostawiwszy na 

27 zabitych, cofnąć się musieli. Unacz 
spłonął.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 27 kwietnia. W odbytej dziś 

;onfereneyi, na której roztrząsano kwestyą roz­
brojenia, wzięło udział 4 członków Izby panów 

30 deputowanych. Po wyczerpującej debacie 
»rzyjęto jednogłośnie wniosek dotyczący obesła­
na mającój się zebrać w tym celu konferencja 
»uropejskiój i wysadzenia stałego komitetu z 9 
izłonków, któryby zajął się pracami przygoto­
wawczemu

Paryż, 26 kwietnia. Agence Havas 
»świadczą, że wielekroć powtarzane pogłoski, ja- 
;oby francuzki ambasador w Berlinie Gontaut- 
liron miał niezadługo wziąść dymisyą, są bez- 
rodstawne.

Londyn, 20 kwietnia. Sekretarz kolonii, 
Carnarvon, otrzymał od gubernatora Barbadoes 
lalsze wiadomości o zaszłych tamże wypadkach. 
Donoszą one, że od ostatniej soboty panuje tam 
jorządelr; dodają zarazem, że wiadomości, prze­
słane przez władze wojskowe, są przesadzone; 
vojsko wcale nie strzelało i żaden biały nie 
rył przez czarnych zranionym.

Madryt, 26 kwietnia. Kortezy przyjęły 
pierwsze trzy artykuły konstytucyi. — Komisya 
w porozumieniu z rządem uchwaliła nie przedkła­
dać wpierw sprawozdania izbie, aż nie odbędzie 
konferencyi z wierzycielami państwa. — Książę 
Wales wyjeżdża w przyszłą niedzielę do Lizbony.

Bruksela, 27 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby reprezentantów oświadczył mi­
nister finansów Malou, że rząd belgijski, z po­
wodu że- jeneralne stany holenderskie odrzuciły 
przełożoną im kouwencyą cukrową, poczynił kro­
ki przedwstępne, celem zwołania nowój konfe­
rencyi, na którejby rozebrano ponownie kwestyą 
cukrową.

Kmyer miejscowy i iiiwincyoaalny.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan mia­

nował sędziogo powiatowego w Szubinie p. Kroi w a 1 d 
radzeą rojencyjnym; bankierowi w Kwidzynie p. M a r- 
tens, nadał tytuł radzcy handlowego.

* Nowe kotko włościańskie założonem zostało w 
parafii Dziekanowickiej. Patron kółek wło­
ściańskich, uproszony przez gospodarzy włościańskich tej 
parafii, przybył w dniu 23 bm. do Dziekanowic. Po na- 
aożeństwie zeszli się gospodarze w liczbie 20 w domu go­
spodarza Franciszka Pawlaka i tu szanowny patron 
zabrawszy głos, wyłuszczyl col kółka i korzyści z zawią­
zania jego wynikające, poczem zawiązano.kółko. Prezesem 
obrano jednogłośnie p. Brudzę w skiego z Ledno­
góry, zastępcą jego p. Prądzyńskiego z Siemiano- 
wa, urząd sekretarza powierzono księdzu proboszczowi 
Zębskiomu z Dziekanowic a skarbnika gospodarzowi 
K x u s z c z y ń s k i o m u.

* Przedwczorajszy koncert pani Wandy de B o- 
g d a n i na sali bazarowej ściągnął choć nieliczną ale do­
borową publiczność tak z polskiej jako i niemieckiej stro­
ny. Jeżeli przez cały ciąg występów pani Bogdani w 
Poznaniu widać było ciągły postęp i coraz wspanialszo 
rozwijanie się talentu artystki, to w ostatnim koncercie 
stanęła ona na szczycie swego artyzmu. Program był 
bardzo dobrany i dobrze ułożony. Artystka odśpiewała 
dwio ulubiono piosnki Koracsa i ,,ś|p i e w w ę g i e r s k i“ 
i la Manola, do tego dodała aryą z Rossiniego „Cy­
rulika sewilskiego,“ która w jej uścioch nabiera prawdzi­
wego wdzięku, i pełną uczucia głębokiego i rzewnych 
myśli aryą Szuberta „Skarga dziewczyny.“ Punkt kulmi­
nacyjny stąnowiła arya z opery Biancliiego „Croaziono 
della dona,“ w ostatnim tym utworze rozwinęła artystka 
tyle koronkowej, że tak powiemy koloratury, pełnej deli­
katności, wdzięku, kokieteryi i śmiałości zarazem, iż 
śmiało powiedzioć możemy, iż ze wszystkich śpiowa- 
nych przez nią sztuk, największe ta właśnie zrobiła wra­
żenie.

Towarzyszył p. Bogdani tutejszy kapelmistrz pan 
K o o h 1 e r, u którego pochwalić należy nadzwyczajną 
biegłość i sumienność, połączoną z wiolką delikatnością 
uderzenia. Nie radzilibyśmy jednakże p. Koelderowi aby 
publicznie grywał Chopina, gdyż do togo potrzeba tak 
wielkiej znajomości dziejów literatury a zwłaszcza mu­
zyki ludowej polskiej, że rzadko który cudzoziemiec 
a zwłaszcza Niemiec Chopin;! zrozumieć zdolen.

Żegnając p. Bogdani, życzymy jój jak najlepszego 
powodzenia w Bydgoszczy i Gnieźnie,

* Wczoraj w teatrze odegrano Hamleta, tę po­
tężną kroacyą szekspirowego geniuszu, Hamleta, do któ­
rego wzdychają artyści, a publiczność, przeczytawszy to 
miano na afiszach , tłumniej niż zwykle gromadzi się na 
przedstawienie. Pan Ładnowski w tytułowej roli 
w zdumienie nas wprawił głęhokiem wystudyowaniom tej 
szekspirowskiej postaci, każdy rnch, każde słowo, giest 
najdrobniejszy świadczył, że to niepospolity artysta, że to 
mistrz w swoim rodzaju. Słyszeliśmy zarzut zrobiony 
artyście, że „nie porywał, nie zachwycał“ — naszem zda­
niem p. Ł. znakomicie pojął Hamleta, tego syna p ó 1- 
n o c y, tego księcia duńskiego, głębokiego myśliciela, 
w udanym szale tak poważnie na świat się zapatrującego, 
był prawdziwym księciem, prawdziwym Hamletem. Żą­
dzę zemsty i ten spokój filożofa. reflektującego na wszy­
stko, jakżeż -wybornio umiał zlać w jednę całość — 
i wielką stworzyć postać. Dzięki mu za to — i zape­
wnienie, że w sercu Wielkopolan na długo pamięć jego 
pozostanie. Grzmiące oklaski i wywoływania bez końca 
były zasłużoną nagrodą dla naszego gościa, który w so­
botę na swój benefis wystąpi w Makbecie. Roszta towa­
rzystwa starała się o ile to było w jej siłach sekundować 
głównemu bohaterowi. Panna Henna man, panowie

■ Toronkoc zy, Jojde i Nawarski (królowa, Laortes, 
aktor I, Poloniusz), grali sumiennie i starannie, p. Jojdo 
znakomitą deklamacyą zyskał huczne brawo; pani Teren- 
koczy w scenie obłąkania zanadto sztucznie doklamowała, 
p. Siedlecki, jak mówi Hamlet, chyba ze szat był 
królom.

* Na pomnik śp. ks. Bażyńskiego złożyli na 
ręco ks. Cbrustowicza; ks. Loserez 5 grz., ks. Kesslor 
3 grz., ks. Wojczyński 3 grz., dr. Saniaław Jerzy- 
k o w s k i 3 grz., Desonay 5 grz. Razem 19 grzywien.

* W tutejszem król, seminaryum nauczycielek 
i ochmistrzyń odbędzie się przyjmowanie nowych uczennic 
w dniu 31 lipca r. b.

DONIESIENIA LITERACKIE.* Na posiedzeniu reprezentantów miasta w dniu 
26 b. m. stało na porządku dziennym aż 28 spraw. 
Obrady trwały godzin trzy a wielo spraw odroczono do 
przyszłogo posiodzenia. Pomiędzy innomi przyjęli repre­
zentanci legat ś. p. Ber góra, dotyczący urządzenia do­
mu przytułku dla starców miasta Poznania. Do rady, 
mającej się zająć wprowadzeniom w życie rzeczonego za­
kładu, obrano rzeczników pp. P ileta, Miitzla i kupca 
J a f f e g o. Uchwalono także, aby osobna deputacya wy­
raziła wdowie po ś. p. Bergerze w imieniu miasta po­
dziękowanie. — Na budowę tymczasowego mostu na M ar- 
cie potwierdzono żądane przez odnośnego przedsiębiorcę 
14,000 marek z tern zastrzeżeniem, że magistrat nie prę­
dzej powinien powierzyć budowę mostu tymczasowogo, 
dopóki nie będzie miał gwarancyi, iż budowa nowego mo­
stu na pewno w roku bieżącym ukończoną zostanie, a to 
z tej przyczyny, iż łatwo mogłoby się wydarzyć, że po 
zerwaniu starego a niedokończeniu nowego mostu, miałoby 
miasto most tylko tymczasowy. W dalszym ciągu obrad 
uchwalono fundusz na założonie chodników na Nowowiej­
skim rynku. Wniosek nauczyciela szkoły realnej pana 
Prachta o przyznanie mu remuneracyi za r. 1876 w su­
mie 300 marok przekazano do zaopiniowania magistratowi 
Do miejskiej Ceputacyi szkolnej obrano pp. F. Rako­
wskiego, księgarza T ii r k a i profosora H e f f e r t a. 
Uchwalono dalej, aby magistrat wypracował nowy projekt 
taryfy do konsonsów przy budowlach i przedłożył go ra­
dzie reprezentantów. Na członków komisyi mięszanój de 
przejrzenia wniosku o dalsze uregulowanie podatku do­
chodowego obrano pp. T s c li u s c b k e g o. Miitzla,
B. J.affego, Briskego i Loevinsobna. Nad 
wnioskiem dotyczącym połączenia drogi od Tumu pomię­
dzy Chwaliszcwęm a ulicą Wenecką, dalej nad wnioskiem 
tyczącym się utrzymania mostu na Wielkich Garbarach, 
oraz nad wnioskiem żądającym utrzymania prawa wła­
sności nad Bogdanką przeszło zebranie z powodu braku 
motywów do porządku dziennego.

* Prowincyonalne towarzystwo agronomiczne, aby 
poprzeć uprawę cbmieln, zamierza w dniu 11 i 12 pa­
ździernika r. b. urządzić w Nowym Tomyślu wystawę 
chmielu, na której najlepsze okazy chmielowe będą 
premiowane.

* Z jakiemi zamiarami Prusacy po za Ren cho­
dzili, to widać pomiędzy innomi i z listów Bbichora pu­
blikowanych w K ö 1 n. Z t g. a pisanych do żony. Rod 
dniem 11 listopada 1813 pisze Blücher.

Nun bin icli am Rhein ... und boffo dich noch aus 
Paris zu, schreiben) und schöne Sachen zu schic­
ken....

* Z Piły donoszą o strasznem morderstwie, 
jakiego się dopuścił dozorca kolejowy Ebert na własnych 
dzieciach. Szczegóły podamy jutro.

* Prawo wybierania posła do Izby panów posiedli 
w powiecio wrzesińskim następujący właściciele dóbr 
rycerskich: hrabia Poniński z Wrześni, pp. Bronisz 
z Biegunowa, Skórzewski z Krotko wa, Hu łowicz 
z Mlodziejewic, Bronisz z Otoczna, król, szambelan hrabia 
Gorzeński—Ostroróg z Smiłowia i lir. Czarnecki 
z Raszewa. Dobra to pozostają już dziś od przeszło lat 
piędziesięciu w ręku tych rodzin.

* W Bydgoszczy odbyła polieya w dniu 25 b. m. 
rewizyą w pomieszkaniu mistrza szewskiego p. Boys, 
który jest przywódzcą tutejszych demokratów socyalnych 
Zabrano mu listy i kilka pism socyalistycznych.

* W Rawiczu odbył się w dniach 24, 25 i 26 bm. 
w symultannein seminaryum nauczyciolskióm pod przewo­
dnictwem prowincyonalnego radzcy szkolnego pana dr. 
Tschackert i radzcy szkolnego p. Luke z Poznania, 
drugi egzamin nauczycieli elementarnych. Do egzaminu 
zgłosiło się sześciu nauczycieli z prowincyi. Po pracach 
piśmiennych i praktycznych zmuszony był jeden wskutek 
choroby od ustnego egzaminu odstąpić. Następujący na 
uczyciele: 1) Franciszek Grzegorzewski z Kucharek, 2) Jó­
zef Donat z Ostrzeszowa, 3) Józef Roesler z Trzemeszna 
pod Koźminem, 4) Edward Klaus z Wronek, 5) Antoni 
Czerwiński z Krajkowa pod Mosiną, złożyli egzamin na 
mocy którego otrzymali kwalifikacyą do finalnego potwier­
dzenia w urzędzie.

* Przed sądem starogardzkim skończył się niedawno 
proces między księdzem Byczkowskim z Sulichowa i kró­
lewskim fiskusem leśnym, zastępowanym przez regencyą 
gdańską. Proces ten wywołany był ustawą o zawieszeniu 
dostaw rządowych. Fiskus posiada dwie posiadłości ziem­
skie, z któtyeh płaci proboszczowi katolickiemu rocznie 
82 marki 17 fen., w miejsce dawniejszych dostaw zboża 
i t. p. Na rok 1873 i 1874 fiskus księdzu owych pionię- 
dzy nie chciał na mocy ustawy o zawieszeniu dostaw rzą­
dowych wypłacić, uważając je jako dostawy rządowe. Ksiądz 
zaskarżył fiskusa i proces wygrał. Sąd był bowiem tego 
zdania, że pieniądze, o które tam chodziło, za dostawy 
rządową uważane być nie mogą, są one raczej zwyczajną 
dziesięciną, którą fiskus, jak to sam przyznał na mocy 
prywatnej ugody proboszczowi Sulićhowskiemu płacić był 
obowiązany, a tylko ta przypadkowa okoliczność, że fiskus, 
leśny jest właścicielem grutów z kćrych się, jak to sam 
przyznał, na mocy prywatnej ugody proboszczowi Suliclww- 
skiemu należy dziesięcina, wprowadza proboszcza Sulichow- 
skiego w stosunki z rządem. O stosunkach państwa z 
Kościołom jakich tyczy ustawa z 22 kwietnia 1875 roku 
w tej sprawie mowy być nie może. (G a z. To r.)

* Z pod Swiecia donoszą do Pielgrzyma, że 
w jednej wsi okolicznej, zamieszkałej po większej części 
przez polskich wyrobników, zakazał inspektor, niemiec, roz­
mawiać ludziom na polu po polsku. Na szczęście trafił 
tu na ludzi nie w ciemię bitych. Jeden z ludzi zapytał 
inspektora o prawo, któro zakazuje mówić po polsku. In­
spektor odpowiedział, że czyni to na mocy tego samego 
prawa, podług którego wiece u nas rozwiązane zostały. 
Chłopek śmiał się z zagorzalca, porównał go na cały głos 
z człowiekiem, który na toatrze rolę głupca odgrywa i po­
wiedział, że tak jak się nie uląkł „linku armat“ pod Kró- 
lowym grodom, Gravelotte, Metzern, Sedanom itp., bynaj­
mniej nie ulęknie się słów inspoktora. Rozgniewany Nie­
miec zagroził chłopu natychmiast terminatką i pobiegł do 
dziedzica, aby zdanie jego potwierdził. Skoro dziedzic 
się o przyczynie dowiedział, śmiał się z zasad inspektóra 
i nazwał go waryatom. Tymczasem stanął i ów chłopek 
u dziedzica i żądał natychmiast terminatki, dodając, że 
nie zgadza się wcale z sumieniem jego takiemu państwu 
pracować, któro pragnie ze serca jogo najświętsze uczucia 
wydrzeć. Pan odpowiedział, że mu się ani śni dla takich 
drobnostek ludzi trzeźwych i pracowitych z dóbr wydalać 
i że z zapatrywaniem inspektora się nie zgadza. Inspektor 
powąchał pismo nosem i już odtąd więcej mioszkańcom 
po polsku mówić nie zakazuje.

* Polowanie na pieniądze. Temi dniami jeden z 
warszawskich domów bankierskich otrzymał list, proponu­
jący z upoważnienia rządu serbskiego emissyą pożyczki 
sorbskiej w sumie 1,000,000 rubli z 6 - miesięcznemi 6% 
kuponami. Rosyjskie papiery publiczne rząd sorbski przy­
jąłby al pari. Atoli firma rządu serbskiego jest jeszcze 
zbyt młoda i niepewną, ażeby mogła zasługiwać na kredyt, 
i dla tego wzmiankowana propozycya została odrzucona.

* Grady zrządziły w nocy na 18 b. m. w wielu oko­
licach Górnój Austryi znaczne szkody w ziemiopłodach. — 
W Warszawio dnia 20 b. m. z wieczora podczas burzy 
słyszano pierwsze grzmoty.

* Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 29 kwietnia 
Piotra, m. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
36. Za chód o godzinie 7 minut 20.

Długość dnia 14 godzin 44 minut.
Wypadki historyczne. 1606 Ślub Maryny 

Mnischówny z Dymitrom. — 1831 Powstanie w powioc-io 
kowelskim. — 1831 Bitwa pod Kiejdanami. — 1832 Za­
łożonie towarpy-twa litorackiego w Paryżu. — 1846 Pro- 
testacya Poznańska przeciw wcieleniu do Niemioc. — 1863 
Klęska pod Brdowem (Jung de Blankenheim).

* 0d Jmci ks, kanonika Polkowskiego odhloramy
pismo następujące:
Słowo do litoratów z powodu mającego się 
wzniość pomnika dla księdza Onufrogo 

Kopczyńskiego.
Z nader pewnego źródła dochodzi mnie niewątpliwa 

wiadomość, że w roku bieżącym jako w stuletnią rocznicę 
wyjścia z druku po raz pierwszy Gramatyki języka 
polskiogo, napisanej przez ks. Onufrego Kopczyń­
skiego, tomu uczonemu ziomkowi, z którego książki, 
piąte juź pokolenie uczy się reguł mowy ojczystej, wjego 
rodzinnćm miejscu w Czerniejewie, kosztom hr. Maryi 
z Lipskich Skórzewskiój, spełniającej wolę męża owego śp. 
hr. Rajmunda Skórzewskiego, ma być wzniesiony skromny 
monument.

Ku upamiętnieniu tej uroczystości odpowiodnie 
zbieram inateryaly do skreślenia życiorysu, tego godnej 
oaraięci męża: a gdy w biografii jego zamiarom moim 
jest zamieścić dokładną bibliograficzną wiadomość o wszyst­
kich wydaniach gramatyki i innych dzieł jego; nie życząc 
sobio, by którekolwiek wydanie opuszczono było przezemnio, 
ośmielam się wymienić wszystkie edycye dzieł Kopczyń­
skiego, które mi znane są bądź z notât bibliograficznych, 
bądź z samych książek jogo.

Spis ten będzie zarazem serdeczną prośbą do wszyst­
kich ziomków, posiadających w bibliotekach swoich dzieła 
Kopczyńskiego, a głównie gramatyki iego, by sprawdzić 
raczyli, czy nie posiadają czasem nieznanego mi wydania, 
a gdyby tak było w istocie, to odezwa ta moja będzie 
zarazem najserdeczniejszą prośbą, by o takowóm niezna- 
nóm mi wydaniu listownie uwiadomić mnio raczyli ła­
skawi o.

Zaczynam pobieżny spis bibliograficzny dziel Kop­
czyńskiego od Gramatyki jego:
Gramatyka na klasę I dla szkół naro- 

d o w y c h.
Tój znano mi są wydania:
1) Krakowskie z lat: 1778, 1780, 1786 i 1793; 

po nich następuje wydanie z roku 1800 warszawskie. To 
wydanie oznaczono jest na tytule jako jedenasto z po­
rządku, a zatem przed rokiom 1800 było już 10 wydań! 
Ale zktórychże lat? Inne krakowskie wydania tejże gra­
matyki znane są z lat; 1809, 1810, 1815 i 1819, na tóm 
ostatnióm wydaniu położono na tytulo „po raz dwuna­
sty wydana.“ Ze tu omyłka jest jakaś, to żadnej nie 
ulega wątpliwości, bo skoro wydanie z roku 1800 było 
już jedenaste z porządku, to zkądże wydanie z roku 1819 
dwunastóm ma być. kiedy właśnie między temi łatami, 
jak już wyżej wspomniałom i niżej jeszcze przytoczę, kil­
kanaście było wydań.

2) Z warszawskich wydań, oprócz wzmiankowa­
nego z 1800 roku, są jeszcze wydania z 1803, z 1816 
trzy różne edycye, z 1818, 1825," 1829, 1830 (steorety- 
powe) i z 1835; w tóm ostatnióm wyrazy z tytułu „dla 
szkół narodowych“ zamieniono na wyrazy „dla 
szkół publicznych.“

3) Z wileńskich wydań u Zawadzkiego znane 
wydania są : z roku 1806, 1807, 1809 i 1838. Na tóm 
ostatnióm wydaniu, wyrazy z tytułu „dla szkół naro­
dowych“ opuszczono zapełnię.

Oprócz wymienionych wydań pięć jeszcze jest zna­
nych edycyi Gramatyki na klasę I, któro nie mają ozna­
czonego ani miejsca druku, ani roku wydania, a do dwóch 
tych wydań dodane są: Przypisy do Gramatyki na 
klasę I, w których, ponieważ jest wzmianka o tłóinacze- 
niu Korytyńskiego Sztuka rymot wórcza, która wyszła 
w roku 1814, a więc jedno z wydań bez roku Gramatyki, 
wyszło po roku 1814.

Otóż ogółem wydań Gramatyki na klasę I wymie­
niliśmy 27 — a jeśli wydanie z 1800 było już jedenastóm 
z porządku, to było ich więcej niż 27.

Gramatyki na klasę II było ogółom wydań 21, 
o których ja mam wiadomości a mianowicie;

1) Warszawskie, aż trzy edycye są z roku 1780 
i jedna z 1784. Z tego zaś wieku warszawskie wydania 
są: z roku 1804, 1816, 1818, 1830 (steoretypowe) i trzy 
wydania z 1834.

2) Z wileńskich Zawadzkiego znane wydania są: 
z 1807, 1809 i 1810. Przy tóm wydaniu sa Przypisy do 
gramatyki na klasę H z 1813, 1830 i 1838.

3) Z krakowskich jedno jest tylko wydanie 
z roku 1809, które ma fatalną omyłkę druku na tytule, 
bo zamiast roku 1809, wydrukowano rok 2809!

Oprócz tych wydań są jeszcze dwie edycye bez wy­
rażenia miejsca i roku.

Gramatyka na klasę III z zeszłego wieku 
cztery ma wydania warszawskie a mianowicie: z 1776 
dr.-ie edycye, z 1783 i 1792 po jednej, w tym zaś wieku 
taż gramatyka wychodziła w Warszawie w" 1804, 1806,
1813, 1818, 1828, 1830 (steoretypowa); w Wilnie w 1807, 
1809 i 1839; — w Krakowie tylko w 1809.

Przypisy do Gramatyki oprócz wzmiankowa­
nych wyżej pięciu wydań przy Gramatyce na klasę I 
i dwóch przy Gramatyce na klasę II, w roku 1822 wyszły 
Przypisy do Gramatyki na klasę I, II i HI i bez 
roku i miejsca wydania Przypisy do Gramatyki na 
na klasę II i po dwakroć Przypisy do Gramatyki na 
klasę IH.

Mówiąc o gramatykach, wspomnieć tu nam należy 
Gramatykę języka polskiego — dzieło pozgonne, 
które wyszło w 1817 roku w Warszawio po raz pierwszy, 
i odtąd nigdy przedrukowane nie było, i Gramatykę pol­
ską dla Francuzów po francuzku, która wyszła 1807 roku 
w Warszawie.

Tyle o gramatykach, a teraz o innych drukach 
Kopczyńskiego: Elementarz dla szkół parafial­
nych, pierwszo wydanie krakowskie 1785, drugie tamże 
z 1792, trzocie wileńskie 1808, czwarte krakowskio 
1810, piąte wileńskie 1820.

Nauki obyczajowej mam wydrukowanych 20 
wydań a mianowicie: Warszawskie z 1786, dwie edycye 
1794, 1800, 1812, 1815, 1817 trzy edycye 1818, dwie 
edycye 1819, 1830, (steoretypowe) 1840, 1846 i 1858. 
Wilońskio z 1815, Krz om ienieek i e z 1817, Kra­
kowskio 1018 i Lubelskio z 1823.

Te są główne dzieła Kopczyńskiego — o które 
bardzo nam chodzi, abyśmy wiedzieli o rzotolnój liczbie 
ich wydań, a tego inaczej nie potrafimy dojść ani spraw­
dzić, tylko za szczerą pomocą łaskawych ziomków biblio­
grafów, o co ich upraszamy sordecznie. O innych dro­
bniejszych drukach Kopczyńskiego nie wspominam, ho te 
nigdy po dwakroć nie były wydane. Rozumie się, że 
w bibliografii nie pominę takowych. Inno pisma polskie, 
jeśli znajdą w swych szpaltach wolne kiedy miejsce, go­
rąco upraszam o powtórzenie tego artykułu.

Ks Ignacy Polkowski.
Luhostroń (W. Ks. Poznańskie).
* We Lwow’e w drukarni związkowej wyszedł na­

kładem Autora Wykład Litanii Loretańskićj w 31 roz­
myślaniach z przykładami na każdy dzień miesiąca maja 
z dodatkiem nabożeństwa do Najśw. Panny 
napisał ks. L o o n a r d Solecki. Wszystkim wielbicie­
lom Maryi i miłośnikom nabożeństwa majowogo książeczkę 
tę. napisaną gorąco i sordecznie, polecamy usilnie.

1 * Wyszła po chińsku his tory a »statniój wojny
prusko - franc uzkiój w 8 tomach. Autorami są 
Wang Taon i Chang Tsungleang. Czytając 
pilnie poważniejsze pisma publiczne europejskie, zebrali 
oni z dziwną dokładnością uderzające szczegóły tój wojny. 
Obecny stan Europy przypomina im okres ciągłych i stra­
sznych wojen, w jakim znajdowały się Chiny 500 lat przed 
Chrystusem. Przepowiadają więc nam zajadłe spory i 
krwawe walki na długie lata. Jedynym warunkiem według
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nich byłby ścisły sojusz międy Anglią, Francyą, Rosyą 
i Prusami. Inaczej pokój nie powróci, aż jedna rasa nie 
opanuje i nie przytłoczy wszystkich innych. Wtedy na­
dejdzie, jak w Chinach, nieprzerwana pogoda. Syn słońca, 
brat księżyca, będzie nad ciałami i duszami samowładnie 
panował a uczoni mandarynowie z Berlina, Drezna i Stras­
burga będą świat uszczęśliwiali tysiącami voluminów. Oto 
co wynika z ogólnogo poglądu na dzieje Europy, który 
poprzedza w tern dziele szczegółową historyą ostatniej 
wojny. Wyłuszczonie wypadków tej wojny poczyna się od 
sławnej rozmowy Benedettego, który tu się zwie Peen- 
ni-toh-ti z królem pruskim w Ems, tu wyrażonym 
przez I m - s z e, ciągnie się przez cały poczet bitew aż 
do Sedanu, tu nazwanego Sze-tan; potem następuje
opis oblężenia, Paryża, i tak dalej, aż do wyboru Mac- 
M a h o n a na prezydenta Rzeczypospolitej francuzkiej.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA
dnia 28 kwietnia.
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LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Heitko 
z Bryłowa, Mittolstaodt z Królestwa, Miączyński z 
Królestwa, Romocki z Królestwa, Rutkowska z Kró­
lestwa, Turno z Obiezierza, Moszczeński z Pigłowic, 
lir. Czarnocki z Gogolowa, Toboli z Piły, Gawlikowska 
z Królestwa, Wood z Anglii.

BAZAR. Żychlińska z Uzarzewa, hr. Mielżyńska z Iwna, 
Turno z Obiezierza, Unrug z Mołpina, dr. Dobiesze- 
wski z Krakowa, dr. Bielak z Wiednia.

pożyczka 104,65 płc., pruska 3%pct. pożyczka prom. 
ISO, — ple., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —, płc,., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67.80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—.— płc. , akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye niarcliijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdentsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu—płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie - -,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń ■—,— m. 
na marzec —,— m., na kwiecień 145,— m., na wiosnę 
145,—-m., kwiecioń-mąj 145,—m., maj-czerwiec 145,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 148,— m., lip.Tsierp. 151,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy 
powiedziano 35000 litrów, cena wypow. 43,50 marek, na 
miesiąc luty ---.— m., na miesiąc marzec —,— m, 
na miesiąc kwiecień 43,50 nr, na miesiąc maj 43,60
nr, na miesiąc kwiecień-maj 43,55---- ,— ni. naczerwioc
44.20 na lipiec 44,90 nr. sierp. 45,60 m., na wrzes 46,20

W miejscu okowita (bez boczki) 42,60 marek.

kopę po 

145,50

Łubin, piękny zwiez., żółty 9,30-11,10 m., niob 
9,30- 11,20 ra.

Tymotka, za 50 kilogr., 36—39--42 nr
Siano 4,20—4,60 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--41,—marek za 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 28 kwietnia: żyto 

marek, pszenica 188,— mar., jęczmień — ,— mar. owies 
180 m., rzep 290,— nr olej rzepiowy 61,50 nr okowita 
43,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego:
100 litr, po 100. ptc. trał, wi miejscu 42,70 żad i 
i 41,70 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione.
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
nr, nowa 26,75,—27,75 lir, rżanna piękna 25,75—26,’75 
m., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—-10,75 mar., osucio pszenne 7,75—8,50 mar. za 100 
kilogramów.

Gony targ, w Wrocławiu
dnia 27 kwietnia.

Ł O T E ÏS Y A.
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* Przy dalszem ciągnieniu na dniu 27 kwietnia 
odbytem, 153 pruskiej loteryi klasowej padły:

2 wygrane po 15,000 marek na nr. 6054, 52,178.
3 wygrane po 6000 marek na nr. 20,429, 34.759.

87,889.
41 wygranych po 3000 marek na nr. 3894, 5790, 

6856,10,299,11,840, 16,018. 20,947, 21,644, 25,756, 30,429,

veg
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tor
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31,454, 31,727, 31,907, 39,084, 
44,624, 46,095, 48,110, 48,317. 
52,926, 54,421, 55,099/ 55,398, 
67,396, 74,467, 74,628, 78,631, 
91,526, 92,425, 92,655.

45 wygranych po 1500 
4226, 7950,11,023, 11,925, 13,626,

42,385,
49,536,
60,801,
83,142,

42,820,
49,562,
61,002,
87,983,

43,064,
52,858,
65,105,
88,210,

nal
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19,500,
25,734,
44,487,
60,936,
74,156,
93,609.

19,804,
31,234,
46,131,
61,356,
75,144,

19,869,
31,473,
47,277,
64,076,
77,186,

20,117,
31,585,
49,646,
74,707,
80,324,

marek 
15,372,

20,712,
32,907,
52,899,
65,395,
80,507,

na num. 1536, 
16,899, 17,185, 
29,867, 22,131, 
33,939, 36,308, 
57,719, 60,152, 
70,415, 72,124, 
91,895' 92,243,!

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 28 kwietnia.

T 0 W A R
piękny średni pośledni

Pszenica ... 50 kilogr. 10 10 9 10 8 ! 60
Zyto .... = 7 60 7 15 7 _
Jęczmień . . . . » « 7 80 7 30 7 10
Owies.................... 9 _ 8 _ “7 60
Groch do gotowania = - — _
Groch na paszę . = = . - — — _ _ _
Rzepik zimowy . = = -— .— — __ _ _
Rzepik latowy . . = = — — — _ _ —
Rzep zimowy . . =• s — — — _ _ -«u-i
Rzep latowy . . s « — — _ __ _ _
Siomię lniane . . = _' _
Len..................... _ _
Tatarka ... » s — _ _
Kartofle . . . . s = 1 20 1 10 1
Wyka....................., s _ _ _ _:
Łubin żółty . . . .. s -— — _ _ _ _.
Łubin niebieski . = * _ _ _
Koniczyna czerwona = » _ _
Koniczyna biała . = » — — — -1

— :

Pszonica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotow 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . . 
Kartofle . .
Wyka . . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała .

arna

T O WA Ił

100 kilogr.

piękny średni pośledni
18 80 20 70 17 40
1« 20 15 10 14 10
17 — 15 40 13 80
19 80 18 70 17 70
20 50 19 — 17 50

—. — — — —
26 50 23 50 19 _
27 50 23 — 19 —
27 25 25 — 19 50
— — — — — _•
27 — 25 — 21 •_,
24 — 22 — 18 —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —.
— — — — —
— — — — — — i

— — — — ■
— — • - —

71 wygranych 
1390, 3595, 4445, 4958, 6871, 
10,178, 10,669, 11,917, 12,168, 

28,360, '31,324,
39,937. 42,611,

25,366,
37,903,
48,040, 49,299, 
54,960, 55,480, 
62,331, 62,468, 
70,132, 70,406, 
79,120, 80.254,

50,238,
59,357,
64,771,
72,263,

82,168,

600 marek na num. 440, 1271. 
7133, 7638, 8753, 9479/. 
13,852, 17,134, 22,758,

31,611,
42,987,
51,836,
59,670,
67,509,

83,947,
43,316,
51,913,
60,158,
68,970,

87,884, 89,752, 91,230, 91,843.

76,099,5 77,435, 
83,348, ' 85,435,

34,673, 36,558,1 
44,005, 46,325, 
53,255, 54,604, 
60,777, 61,682, 
69,221, 69,548, 
77,683, 78,908, 
86,906, 87,205.

GIEŁDA.
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Poznań, 28 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 3’/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,-----94,60 płc., pozn. listy rentowe
96,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowo 97,- płc., pozn. 
5pct prowinc. obligacye —płac. , pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4I/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga , o miejskie —,— płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pc.t.: 
pożyczka państwa płc., pruska 4y2pct. ukonsolid.

Ceny ziemiopłodów
targach, zamiejscowych.

Wrocław, 27 kwietnia.
Ziyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano

----- cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na kw.
i kwiecioń-maj 145,50 marek płac, i żąd., maj-czorw.
144.50 -145 m. płac, czor.-lip. 146,50—147 m. płc. i żąd. 
lip.-sierp 148,50 żąd. wrześ.-paźdz. 149,50 płc. 150,50 ż.

Pszenica; za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc —,— marek płc..,, —,— m. żądano
na kwiecień-maj 188,— m. płacono, • nr płacono - 
maj-czorwiec —,— m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,— ni. żad., --,— płac. Wypowiedziano----- cent.

Owies: za 1000 kilo kwioc. 180 ni. płc, w końcu 
-m- na.kwicc.-maj 173,— m. pł. czor.-lip. — ni.pl/ 

wrz.-paźdz. —m. żąd. — Wyp. — cent.
Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej r z e p i o w y: stały, za 100 kil. z beczką — 

wyżćj, wypowiedz. —— cent, w miejscu 62,— marek 
żądano, marzec—,— marzec-kwiecień —— na kwiecień 
i kwiecień-maj 61.50 marek żądano, — płac, maj-czerwiec)
61.50 m pł., — żąd.; wrzesień-paździeniik 61,— m. płc. 
61,50 m. żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słaba., — 
wypow. — — litr., w miejscu 42,70 mar. płc. i żądaną 
41,70 mar. płacono, w końcu —marek płacono 
i żąd., marzec marek, płc., — żąd.; na kwiecień
kwiecień-maj i maj-czorwiec 43,50 mar. płacono, i żąd. 
czerwiec-lipiec 44,50 marek żądano, lipiec-sierpień 45,50 
żądano, sior.-wrz. 46,50 m. płc. i żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. nieztn., szlą­
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 mar.

na

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
hez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

ItEYALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O<1 as lat żadna choroba ni© oparła się 
temu przyjemnemu pobaruiowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i boz kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmio, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuborkulozacli. suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któromi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzor, radzcy medycznego 
doktora Angclstcin, doktora Shoreland, doktora Campbell, 
prof. dr. Dedó, dr. TJre, hrabiny Castlestuart, margrabiny 
do Brólian i wielu innych wysoko postawionych osób,, 
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. 
List JW. Marąuizy de Bróchan.

Neapol, 17 kwietnia 1862. 
Panie! Wskutek cierpionia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnionia i cier­
piałom wielokrotnie. Nio byłem w stanie czytać, pisać,

KSS»

n
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Na dniu 27 bili, zakończył do­

czesno życie żołnierz z r. 1831
Eustachy

Cetkowski,
opatrzony śś. sakramentami li­
cząc lat 66. Eksportacya nastą­
pi z Orpiszewka do Sośnicy dnia 
30 bm. pogrzeb dnia następnego 
o czem donosikolegom broni, 
familii i znajomym w smutku 
pogrążona (720)

żona wraz z dziećmi.

Rejestr handlowy.
W naszym rejestrze spółkowym 

gdzie przy |Nr. 4 tutejsza spółka 
pod firmą: Ul, towarzystwo pomocy 
w Poznaniu zapisana spółka wymie­
niona jest, zostało rozporządzeniem 
z dnia 19 kwietnia 1876 dzisiaj 
w kolonie 4 zapisanem. (718)

W czynności z dnia 18 grudnia
1875 i 2go kwietnia 1876 zo­
stali jako nowi członkowie zarządu
1) malarz Władysław Simon 

jako dyrektor,
2) buchhalter Ludwik Veit ja­

ko kasyer,
3) buchhalter Piotr Lasko­

wski jako kontroler,
wszyscy w Poznaniu zamieszkali w 
miejsce dotychczasowych członków 
przez walne zebranie wybrani.

Poznań, d. 19 kwietnia 1876,
Król, sąd powiatowy.

Sztuczne zęby
łudząco podobno do naturalnych r.. 
4'/» marki za sztukę, niemniej całe 
szczęki po 1OO do 150 marek 
wprawia bez bólu (2019)

Tli. li. Kubę
specyalista sztucznych zębów

Wilhelmowska ulica 23 II piętro.

po

Już wyszły z druku

Czytania majowe
(sorya IV na r. 1876, wydania ks. O. Hołyńskiogo). Zawierają one rozmy­
ślania z życia Najśw. Panny i przykłady na każdy dzień miesiąca, z dodat­

kiem litanii, modlitw i pieśni.
Cena 1 egz. 80 ct. (50 fon.) Wszystkie soryo razem (po 1 egz.) 1 złr. 

(2 marki). Biorąey jakiejkolwiek soryi 10 egz. otrzymują 2 egz. w dodatku, 
przy większych zamówieniach znaczniejszy dodatek. Przew. Duchowieństwo 
prosimy o łaskawe upowszechnianie naszych „Czytań. ‘ (722)

Zamówienia przyjmuje ks. Otton Hołyński wo Lwowie (Galicya) plac 
Kapitulny Nr. 7.

Au & Bieliński
ulica Wilhelm. No. 13 (obok król, banku) ■ 
polecają wielki wybór francuz- 
kich i angielskich Nowości na 
ubiory wiosenne po cenach stałych 
lecz nader umiarkowanych.

P. P. Majstrom krawieckim tak 
miejscowym jak i na prowincyi 
oddajemy powyższe materyjały 
pod bardzo korzystnemi warun­
kami hurtownie na co Ich uwa­
gę niniejszem zwracamy.

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykony wania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kioity,
wszelkie etykiety itd.

Najlepsze półbiałe

w kistach po 60 taili, poleca 
najtaniej handel szkła szybo­
wego i szklarnia (380)
M. Nowickiego & Griinastia

Jezuicka ulica Nr. 5.

lllefealeî (719) 
termin 30 t. m.

(662)

łCk

malarz w Strzelnie (dawniej w Berlinie)

koniczynę
polecają / (717)

bracia Auerbach.

poleca się niniejszem Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczno- 
czności miasta i okolicy do wykonywania najgustowniejszych 
dekoracyi pokojowych i kościelnych, do pokostowania i wszel­
kich robót malarskich na drzewie, przyrzekając rzetelną usługę 
i umiarkowane ceny. O łaskawe względy uprasza (499)

B. Gosiniecki.

Dom. pod
Gostyniem potrzebuje (694)

kucharza myśliwego 
i służącego

nieżonatych. Zgłoszenia franco.

czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner­
wów, któro rnnio do stanu melancliolicznogo doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz­
paczy używałom Pańskiej Rcwalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

, Rewaloscora zasługuje więc ua wielką pochwałę, 
powróciła. mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo- 
ój szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brólian.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­

szej szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna do Montnies wyleczona z nie­
strawności, bezsenności i wychudnionia.

No. 75,877. Floryan Kóllor, c. k. intendent z Gros- 
wardcin, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnionia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo zc sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescièro jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąl.y 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny Rovalescièry: % funta 1 marka 80 fen 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fon.

Eevalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marok 70 fen.

Eevalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galorya- cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogoryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznania: A. Pfulil, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschborg, Firma: Jul. Schott- 

lae nder.
„ Cidskńsliu: Karol Sehnarcke, J. G. Aniort.
„ Opolu: Teodor Koniocki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.

Telegram giełdowy 
K u r y e r a Poznańskiego.

Berlin, dnia 28 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Wrz.-paźdz, 

Zyto stałe 
Kw-Maj 
maj-czorw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj. 
Wrz.-paźdz. 

Okowita stała 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw. 
Sierp.-Wrz.

Szczecin, „ 
Pszenica spok. 
Kw.-maj 
Maj-czorw. 
Josień 

Zyto spok. 
Kw.-maj 
Maj -czorw. 
Jesień 

Olej rzep 
kw.-maj 
jesień

p. stały

201,50
201,50
210,—

Owies kw.-maj
Wypow. żyta' 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Roz. 4% list. z. 
Roz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki

166,50
00

00,000

78,- 
93,50 
94,70 
96,60 

447,— 
153, — 
95,40 
70.90
99.75 

225,50
11— 
20,— 
68.25 

264,75
56.75

dnia 28 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.) 
v Okowita stały

w miejscu 
Kw.-maj 
Maj -czorw.
Czorw-lip.

Owies 
Kw.-maj 
Maj -czerw.

Petroleum 
Josień

148.50
146.50
149.50

61,50
«3,20

4^,60

44,80
44.80
47.80

205,—
209,—

142,—
146,50

61,50
62,—

Tllial„ Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot. 
Sreh. rut. aust.

44,60

44,50
45,40

164,-

12.-

Restauracyas 1; .1 i : c KIE G O.
MF” Siary ISynek 57, 

poleca Szanownej Publiczności swoją knclanią, "Jak saaś- 
Icpiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie 1 wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i k 0- 
lacyi 5»oxa «łomem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obia<lv 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

. sobie jako na­
uczycielka do początkujących dzia­
tek szczególniej w muzyce ma dar do 
nauczania. Dowiedzieć się można w 
Ekspodycyi Kuryera. (721)MUF

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako też
8z>fy do lodu

pod gwarancyą poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Koncert Bogdani
w niedzielą «« kwietnia daje 
pani Wanda Bogdani

w <aiiieźnie

Rządzca gospodarczy
szczycący się najkorzystniojszemi 
świadectwami i najclilubniejszą reko- 
mendacyą. poszukuje miejsca od Sgo 
Jana. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
soiii W» IV• posto restante Chełmża 
(Culmsee). (716)

z uprzejmem współudziałem panów
Karłowicza i Szajkiewicza.

Program:
1. Fortepian p. SzajkicwL z.
2. Rossini aria z Cyrulika
' pani Bogdani.
3. Skrzypce p, Kortowiez.
4. Moniuszko u) Wiosna! , ,

Kowaes b) pieśń węgjpant Bogdani
5. Skrzypce p. Kortowiez.
6. Bellini Wielka arya z Pnrytanów

pani Bogdani.
7. Fortepian p. Szajkłewiez.
8. Schubert Miidchen’s Klage 

Bourgeois la Manola. (703)

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Loitgohra w Poznaniu.

ni.pl/
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